Do naszych Czytelników! 


Z dnlem dzisiejszym zaczynamy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY*. 
Razem „Obrona Ludu“ będzie miała 16 stron. 


Nr. I. Kraków. dnia ! stycznia 1908 r. Rok XI. 


BIURO TE po 10 
wiersza 
bezpłatnej porady polltowaki w jo 
prawnej dla ubos nej apaiia 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Lu- t ma pr 
du“ jest otwarte Wszystkie listy i 
codziennie pieniądze przesy- 


rano i popołudniu, łać nalezy pod a- 


ul. Karmelicka 53, a, dreaem: 
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W Galicyl i calych Austro-Wegrzech racznie 4 karony (2 złr.), da cesarstwa nie- |] Należytość přmci miş z góry, 


7 
Kosztuje : mieckiego 4 marki. do Ameryki 2 dolary. do Rumunli, Danli, Anglii i innych 


państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). ||  "esznie lub półrocznie. 


W LPECEEJ | Na rok Pański 1908. _ Prenumeratę na rok 1908 


Donosimy wszystkim naszym Ctytelni- 
kom, że kaśdy prenumerator „Obrony Daj Boże, aby Rok Nowy 1908 | przysyłać należy pod adresem: Admi- 
E apret EA za Zok | był dla Polski, dla polskiego ludu | nistracya „Obrony Ludu“ w «ra- 
A AER a AN jan choć trochę lepszym, choć cokolwiek | kawie, ulica Karmelicka |. 58, 
ry zawiera Kilkadziesiąt obrazków, bar. | lżejszym, aniżeli rok ubiegły 1907. — „Obrona Ludu“ na cały rok już 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. a do | Oby nas tak nie smagano ciągle, nie | wraz z Dodatkiem illustrowanym i 
Waco jest dołączony obraz Chry- | gnębiono, nie prześladowano, bo już | z przesyłką pocztowa kosztuje lylko 
stusa Pana. | m RE a pó 

U przeżyła. prewwmeratę, niech mt | BOŚ, Sn E Ned Oena | 4 karoky, na pó, roku 2 karany. 


* * 

e oe OO" kiedyż przesianiemy cierpieć — czyż W roku 1908 będziemy drukowali 
Wysyłać kalendarz zaczniemy dnia io | już dla nas nie ma słońca, nie ma | cały szereg opowieści kryminalnych, 
grudnia, sprawiedliwościł czy tylko łotrom | sławnego angielskiego pisarza —nic- 
Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma | ma być na ziemi dobrze? słychanie ciekawych, które 


za darmo 1) Kalendars i nadto 2) ter- 


zee Boże mocny — wejrzyj na Polskę | obecnie czyta świat cały i które są 


litościwem okiem, aby się slała spra- | tłómaczone z angielskiego na wszyst- 
Od Redakcyi. wiedliwość! kie języki świata. 


Opowiadanie htstorycwne Ks. Wacła- 
ma $. t „IWarszawa”, wydamy po ukon- 


czeniu druku w osobnej siges i kady | Jedynasty, rok pracy! | Sienkiewicz przeciw 


masz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po Krzyżakom. 
amitonej cenie. i ` Jedynasty rok idzie „Obrona Lu- y 
Pa ukończeniu „Wurszawy“ zacentemy | du“ do chal wieśniaczych, do do- | Henryk Sienkiewicz rozesłał po całym 


7 je cieki ia- s r- 6 
a alek E mów robotniczych, do rzemieślników | świecie, do wszystkich wielkich ludzi, 


glika, któremi dzisiaj cały świat się zaj- |i rękodzielników, do budek koleja- | wszystkich narodów, następujący list w spra- 


muje. rzy — wyciąga dłoń do wszystkich | Wie ES OK. Krzyżaków. 
z 4 ciężko na chleb pracujących, poma- Zaszedł w XX wieku fakt wprost nie- 
Od Administracyi ga biednym, ratuje opuszczonych, | stychany, urągający cywilizacyi, prawu, 


„Obronę Ludu" wysyłamy co tygodnia broni pokrzywdzonych, karci łotrów, sprawiedliwości i tym wszysikim pojęciom 
regularnie wszystkim frenumeratorom. | prawdę mówi wszyslkim, radzi, wska- | humanitarnym, które są podsławą życia 
ŁR kło mie otrzyma gazety, ło za ło | zuje drogi. pociesza w smutku, ra- ! Ke MAH EE 
spada wina i odpowtedzialność na pocztę i RAW at j awna już isniała w pruskiej Polsce 
Należy też osażi napisa. CHE ZETE raduje i smuci, jest przyja- komisya kolanizacyjna, mająca za zadanie 
wiedzieli na której poczcie gazela ginie, | Elem i wiernym towarzyszem. | wykupywać ziemię, należącą do Polaków 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: Służyć sprawie ludowej, bronić i osadzać na niej Niemców — za sumy, 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra- | ludu — to nasz cel — i tej słu- | do których musieli przykładać się i Pi 
kowie, ulica Karmelicka l. 53. żbie pozostanie. lacy. Dodawszy do tego męczeństwo dzi 


5 w szkołach niemieckich i świeżo wnie- 
„ „ObronajLuda* tak długo wierną, | sony projekt zakazu ojczystego języka 
jak długo będzie wychodziła, a więc | na zebraniach, zdawało się, że krzywda 
na zawsze. Tysiące stanęły przy i poniewierka równości wobec prawa nie 
„Obronie Ludu* i zastęp rośnie z może być większa — jednakże rząd wy- 
znający zasadę: „siła przed prawem* — 


W Redakcyi „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
nielak porady prawnej w sprawach sq- k : 
domych, karnych tcymilnych, w sprawach | Toku na rok. — Nie szczędzimy dla- pg fi iczyć 
podatkowych t skarbowych, w sprawach ze | tego kosztów i piękny Dodatek e R GżoŻWniESOKA E Aina ru- 
starostwami. 2 Namizstnictwem, w sbra- |j|lustrowamy dodawać bedzie- | skim projekt przymusowego wy Wia. 


wach powiatowych i gminnych, w spra- + $ 
h ka aray = rana a my co tygodnia, począwszy od przy- | szczenia Polaków, podległych berłu 


A «złej. qiędzieh. pruskiemu, z ich własnej ojczystej i umi- 
skowych i t d. me Aig iowanej ziemi, którą od tysiąców lat za- 
r mieszkują i na której całe szeregi poko- 

« » leń rodzą się | grzebia. 
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Odłarm narodu polskiego, zagarnięty 
przez państwo Hohenzollernów, nie roz- 
niecał rewolucyjnej pożogi, zachowuje się 
spókojnie, spełnia ściśle narzucone mu 
przez stan rzeczy ciężkie obowiązki, płaci 
podaiki i dostarcza żołnierza, kiórega dziel- 
ność bojową podziwiał niejednokrotnie 
sam Bismarck. To też gdy pierwsze wie- 
ści o zamierzonem wywłaszczeniu ukazały 
się w prasie europejskiej, uważano po- 
wszechnie taki zamiar za dziki i bezmy- 
ślny wybryk kilku fanatyków, pozbawio- 
nych nietylko zmysłu moralnego, ale i ro- 
zumu. h 

A jednak kanclerz Bulow wniósł w sej- 

mie pruskim projekt przymusowego wy- 
właszczenia Polaków. 
8 Urzędowa wiadomość o tem rozeszła 
się już po całym świecie — i na chwałę 
ludzkości stwierdzić należy, że wszędzie 
wywołała jeden krzyk protestu i obu- 
rzenia. 

l z tym głosem powszechnego obu- 
rzenia i pogardy nawet taki rząd liczyć 
się musi. Ale my Polacy pragnęlibyśmy, 
aby ów protest przeciwko barbarzyństwu 
trwał jak najdłużej i aby przybrał jak 
najobszerniejsze rozmiary. Niezmierną po- 
wagę może nadać proiestowi wypowie- 
dziana oddzielnie opinia najznakomitszych 
przedstawicieli nauki, literalury i szłuki 
całego świata, 


k 
Ofiara gry w Monte Carlo. 


Henryk Sienkiewice. 


K'o'enigsmarck opisuje losy fabry- 
kanta warszawskiego Henneberga, któ- 
ry w,Monaco postanowił próbować szczę- 
ścia przy rulecie, a skończył samo- 
hójstwem. Henneberg, zgromadziwszy 
pracą i oszczędnością spory majątek, przy- 
był w ubiegłym roku do Monaco, mając 
przy sobie 15.000 franków. Zaczął grać 
bardzo skromnie, a fonuna dopisywała 


Warszawa w 1794 r. 


Ks. Wacława, Kapucyna. 
22 


Klasztor 00. Kapucynów. 


H Przy nlicy Miodowej, naprzeciw do- 
mu, w którym mieszkał lgielstrom, był 
kościół z klasztorem CO. Kapucynów, 
wystawiony przez króla Sobieskiego na 
odziękow anie Bogu za zwycięstwo pod 
Wiedniem. W kaplicy tego kościoła w 
sarkofagu złożone jest serce króla So- 
bieskiego i ciało jego wraz z żoną w 
oratarium pozostawało tu przez całe 
panowanie Augusta II, odwiedzane przez 
Karola XII, króla szwedzkiega i przez 
cara moskiewskiego Piotra I. przezwa- 
nego Wielkim. 

tóz stojący przed domem igielstro- 
ma Moskale, rażeni celnemi strzałami 
z armaty od ulicy Senatorskiej, a także 
i z domu na tejże ulicy, który był na- 
przeciw ulicy Miodowej, chroniąc się 
od tych strzałów, skupili się byli na kru- 
żganku kościoła Kapucynów. Następnie 
dla odparcia posuwających się powstań- 
ców z senatorskiej Miodową ulicą, wy- 


OR KONA L Te DI, 
mu z przedziwną stałością. Pewnego wie- 
czora rozpoczął stawiać po 12.000 fr. 

„Przypatrywałem mu się owego wie- 
czora całemi godzinami — pisze hr. Ka- 
enigsmarck. — Grał tylko po 12.000 fran- 
ków i zdawało się, że rzucił czar na grę. 
Jeżeli raz przegrał, to wygrywał potem 
trzy razy po kolei, Zakładano się prze- 
ciwko niemu, miał przeciwko sobie wszyst- 
kie możliwości — mino to wygrywał 
Krupier przy stoliku musiał przerwać grę 
na kilka minut, ażeby się postarać o no- 
wy kapitał, I przyszedł nagle wielki „coup“. 
Rozpoczęło nową grę, stawki po 12.000 
tranków latają jak zwykle. Aż 17 razy do- 
pisało mu „czarne“, a 11 razy „couleur“ 
Ta jedna gra — podczas której przynie 
siono krupierowi nowe pieniądze -— dała 
graczowi wygraną w kwocie 300.000 fr., 
a gdy zamknięto podwoje tego piekiel 
nego raju, wygrał przy jednym stoliku 
440.000 iranków* 

Zarząd domu gry postarał się o roz- 
trąbienie za pomocą usłużnej prasy po 
całym świecie, jak to warszawski fabry- 
kami raz po raz „rozbija bank“, a skut- 
kiem tej reklamy zjechali się do Monaco 
zewsząd naiwni poszukiwacze złota przy 
zielonym stoliku i płacili zaraz przegra- 
nemi to, co wygrał Henneherg. Wreszcie 
pewnego dnia wyjechał Henneberg, wy- 
grawszy, jak mówiono, 1,700.000 franków. 

— Czy wróci? — zapytywali jego zna- 
jomi i wszyscy gracze. Znajomi odpo- 
wiadali: „Nie“, ale starzy gracze iwier- 
dzili: „Tak“. 

Gracze mieli słuszność. Henneberg po- 
wrócił tego roku znowu na „laurowe wy- 
brzeże*, albo na „jasny brzeg“, jak Ri- 
wierę nazwał Sienkiewicz. 

— Jeżeli wróci, będzie zgubiony — po- 
włarzał inspektor, osiwiały „w służbi 
zakładu gry. 

Herneherg pracował teraz na wielką 
skalę — pisze hr. Konigsmarck. — Dwaj 
zaufańcy jego grali przy innych dwóch 
stolikach gdyż przy tymsamym stoliku nie 


ważyli furtę klasztorną i zająwszy kla- 
sztor, z okien strzelali do atakujących 
dom Igielstroma, Wypadała więc konie- 
cznie wypędzić Mogkali z klasztoru; 
obeszli więc powstańcy wokoło i przez 
Danielewiczowską ulicę weszli do ogro- 
du Kapucyńskiego i z tej strony zaczęli 
dobywać klasztor. Pomimo ciągłego 
strzelania z okien, dostali się do drzwi 
i takowe wyważyli, ale tu znowu z ko- 
rytarza przez Moskali rażeni, żadną 
miarą nie mogli do wnętrza klasztoru 
się dostać. Sprowadzili więc armatę i 
przez drzwi strzelając kartaczami zmu- 
sili Moskali do cofnięcia się do wnętrza 
klasztoru. W ślad za nimi posunęli się 
z armatą dalej i wskupionych na wscho- 
dach i strzelających — razili arma- 
tniemi strzałami. Poczem wpadli do 
klasztoru —i na korytarzach, w celach 
rozpoczęła się walka zawzięta ; Moskale 
rozpaczliwie się bronili ; nacierani, chro- 
nili się do kryjówek i na poddasza, — 
Nic to jednak nie pomogło — zapalczy- 
wość ludu wszędzie ich ścigała i niko- 
mu nie przypuszczano. Cały klasztor 
zalegały trupy pobitych moskali i krwią 
rały był zalany tak dalece, że z trzech 
wschodów krew płynęła strumieniem. 
Zabitych Moskali było T2 (rękopism) 
i Polaków dużo poległa; ile? — wedle 
Kilińskiego około 200. 


e na za 


wolno podwajać, a grali wedle jego wska- 
zówek. | znowu było szczeście po jego 
stronie ~ szaleniec miał powodzenie. Wy- 
grał w króikim czasie 1,250.000 franków. 
Z poprzednio wygranemi brakowało mu 
tylko 40.000 do 3 milionów, które pra- 
gnął wygrać. Ale pewnego dnia szczę- 
ście opuściło go. W ciągu 3 tygodni 
przegrał 3,100.000 franków, | pewnego 
dnia udał się do hotełu w Nicei i otruł 
się arszenikiem* 

Dyrekcya „kasyna* w Monte Carlo usi- 
łowała okryć tajemnicą to samobójstwa, 
ale bez skutku. Wszyscy dowiedzieli się 
o tragicznej śmierci nowej ofiary tego 
piekła. 


Sprawy łudowe. 


Sejm nasz we Lwowie nie zbierze się 
już więcej | wybory odbędą się w mar- 
ou na starej ustawie, 

Rada Państwa rozjechała się na świę- 
ta, O wielu posłach nie słyszeliśmy!nic, 
jak gdyby nie żyli. Taki Rzeszutko 
szczęśliwy, że znalazl partnerów pędził 
przyjemniejsze życie w Wiedniu, ani- 
żeli gdzieś tam w Chochałowie. Zapy- 
tajcie go, co wam przywiózł z Wiednia ? 
Tak samo Ptaś, Potoczek, Wójcik, Fi- 
jak, Szajer i inni, czy zrobili dla ludu? 
Nic. Czy upomnieli się o krzywdy ludu ? 
(o ich tam teraz obchodzi lud, gdy 
mandat w kieszeni, 

Przestroga przed wychodżtwem da 
Ameryki. Jak nam donoszą z kilku stron 
wychodźtwa do Ameryki, mimo wielkiej, 
powrotnej fali emigrantów, bynajmniej 
nie zostało I dziś jeszcze mnóstwo na- 
szych włościan — zapewne wskutek 
zachęty agentów emigracyjnych 
wybiera się za Ocean. — Wobec tego 
jstniejące w Krakowie Towarzystwa 
opieki nad wychodźcami „Opatrzność” 
zwróciło się z zapytaniem do podobnej, 


Kapucyni przez cały ten czas przed 
ustawionym w zakrystyi Najświętszym 
Sakramentem klęczeli, następnie schro- 
nili się do grobów i tam do końca 
walki w głodzie i wielkim strachu zo- 
stawali, zwłaszcza, gdy Moskale zaczęli 
uciekać i ohować się w tych grobach— 
w trumnach, w otworach katakumb. 
Walka ta trwała w klasztorze aż do 
wieczora w piątek. Rzecz niepojęta, cu- 
downa, że pomimo tylu strzałów i ar- 
matnich nawet, nie wszczął się pożar 
w klasztorze. 


Pałac Barchow *) 


stał przy tejże ulicy Miodowej! zaraz 
obok pałacu Paców, I tu zabarykado- 
wanych Moskali także musieli z nie ma- 
łym trudem dobywać powstańcy. Zdo- 
bywszy ten pałac, kryjących się Moska- 
li wszędzie wyszukiwali i broniących 
się zabijali. Tu się także był skrył 
Seume, oficer należący do Igielstro- 
ma, i w wydanym później pamiętniku 
swoim (o którym już wspominaliśmy) 
mówi : 

„Najokropniejszą' chwilą w mem ży- 
ciu było, gdy naszych kilku żołmerzy, 


*) Hrabia Jan Borch był od roku 1787 do 
1280 podkanolerzem kor., a w roku 1740, w któ- 
rym umar, kanolerzem 'wielkiin kor. 


Posyłamy naszym Czytelnikom numera okazowe z uprzejmą prośbą, aby jednali nowych prenumeratorów 


„Obrony ludu*. 


_OBRONA LUDU. 


bardzo poważnej instytucyi w Amery- 
ce: „Austrian Society of New York 
czy nbecne przesilenie rychło się skoń- 
czy i czy nowi emigranci mogą tam 
znależć zarobek, Na zapytanie to nade- 
szła teraz odpowiedź stanowczo prze- 
cząca. — „Austrian Society“ wzywa 
Towarzystwo „Opatrzność“, ażeby usil- 
nie odradzała od wychodżtwa 
do Stanów Zjednoczonych, ponieważ 
tam obecnie ani w fabrykach, ani na 
formach (w rolnictwie) roboty zn a- 
leźć nie można, tak, że wychodź- 
ców czeka tam wprost nędza. 

Rjekai Parowiec linii Cunarda: „Kar- 
pacya”, który miał odpłynąć z emigran 
tam, odwałał swój odjazd, po- 
nieważ zgłosiło się zaledwie 50 emi- 
grantów. — Tutejsze hiura emigracyjne 
otrzymały wiadomość, że obecnie znaj 
duje się w drodze do Europy jeszcze 
75 tysięcy enmgrantów, wracających 
g Ameryki. 

Rjeka. Według wiadomości, jakie tu 
otrzymano z Nowegb Jorku — prze- 
silenie ekonomiczne w Ameryce,trwa 
dalej i — wbrew urzędowym zapowie 
dziom — wzmaga się i prawdopodobnie 
potrwa jeszcze długo. Wydałania z fa- 
bryk nie ustają. 

Nie ma więc po co jechać i trzeba 
tutaj w kraju tymczasem szukać pracy. 


Sady po wsiach. 


Ruchliwe Towarzystwo ogrodnicze 
w Krakowie, zabrało się obecnie ocho- 
czo do zakładania sadów wzaro- 
wych dla włościan. Jak wiadomo 
jest sadownictwo u naszych włościan 
na bardzo niskim poziomie, rozchodzi 
się zatem głównie o to, ażeby przede- 
wszystkiem pouczyć ich o korzyściach 
wypływających ze sadzenia drzew owo- 


ze służącymi, kobietami i dziaómi z am- 
basady schroniło się na drugie skrzydło 
tego gmachu, a które odemnie tylko 
cienka ściana z desek przegradzała. 
Wielki thum zawziętych Polaków wpadł 
na górę, gdzie nasi żolnierze zaczęli się 
bronić. Powstał straszny krzyk, huk 
strzałów, szczęk karabinów, przekleń- 
stwa, chrapliwe głosy Rosyan, wołanie 
kobiet, płacz dzieci, — cała ta groza 
wywarła na mnie okropne wrażenie. 
Byłem sam wprawdzie dosyć bezpiecz- 
ny. a przecież dreszcz przechodził me 
członki, włosy powtały na głowie: uczu- 
łem trwogę śmierci. Już od środy nie 
miałem nio w ustach i byłem zgłodnia- 
ły jak wilk“ **) 

**) Se uma hył postą niemieckim, w mto- 
dości raku 1776 byl schytany i razom z 12,000 
ludzi przez księcia kasselskiego Fryderyka II 
sprzedany Anglikom na wojnę z Ameryka. 
Doznul kam nieszozędcu: — a jednak wszedł 
w służbę moskiewską i służył ża narzędzie— 
do uciemiężenia ludzi nieszoręśliwych. Seu- 
me zmuszony głodem, wyszedl z kryjówki 
i spotkawszy pułk Działyńskich — sam od- 
dał si w niewolę, — łaskawie przyjęty i na- 
karmiony — o ozem z wdzięcznością w pa- 
miętnikach swych wspomina. — Palaoy mu- 
nieli tępić najezdników icieriężycieli Ojozyżny 
ozymli to jednak z konieczności i z obowiązku 
ratunku Ojczyzny. Niejeden wszakże Sc umo 
doznal łaskawości polskiej, J, Lelewel w przy- 
piekach da pamiętników Kaminieckiego przy- 
{aoza inny takiż wypadek: „Pani Szymanow- 


cowych, co teź niewątpliwie wielce 
przyczyni się do podniesienia ogólnego 
dobrobytu naszego kraju. W tym celu 
więc mają być zakładane w różnych 
wsiach wzorowe sady włościań- 
skie, z których praktyczna nauka sa- 
downictwa rozchodzić się będzie azero- 
kim prądem po całej bliższej lub dal- 
szej ludności wiejskiej. Na podstawie 
tego opracowania wniósł wydział Tow. 
ogrodniczego podanie do ministeryum 
rolnictwa z prośbą o udzielenie subwen- 
cyi na powyższy cel w sumie 2.000 kor. 
Ministeryum rolnictwa przyznało su- 
bwencyę na r. 1907, 1908 i 1909 po 
2,000 kor. rocznie, z tym jeszcze doda- 
tkiem, że sabwencya może być przedłu- 
żoną na dalsze luta, jeżeli kraj w pe- 
wnej części przyczyni się do kosztów 
utrzymania włościańskich sadów wzoro- 
wych. 

Wydział Taw, ogrodniczego po otrzy: 
maniu subwencyi za rok bieżący 2.000 
kor. mimo spóźnionej pory, nie tracąc 
Czasu, zabrał się rączo do dzieła. Na 
ruzie po zgodzeniu się włościan, którzy 
sig w tym celu zgłosili, na warunki ob- 
jęte oddzielnym regulaminem, założono 
sady wzorowe, w następujących wsiach: 
w Łysej Górze pod Porąbką Uszewską 
(2 sady), Przeczycy pod DBrzostkiem, 
Okocimie, Bolechowicach pod Krako- 
wem, Rybitwach pod Wieliczką i Wy- 
ciążach pod Cłem — ogółem 7 sadów. 
Jest to dopiero pierwszy początek, gdyz 
w roku przyszłym zamierza wydział 
Tow. ogrodniczego rozszerzyć zakres 
działalności w tym kierunku 1 znacznie 
powiększyć liczbę owych sadów. 

Równobrzmiące podanie wniósł wy- 
dział Tow. do wydziału krajowego we 
Lwowie z prośbą o udzielenie krajawej 
subwencyi na powyższy cel, Skoro obe- 
enie sprawa zakładania sadów włościań- 
skich weszła już na właściwe tory i w 
dalszym ciągu niewątpliwie pomyślnie 
rozwijać się będzia, przeto też przypu- 


Ulica Dunaj 


na Starem Mieście wsławiona mieszka- 
niem Kilińskiego. Na Starem Mieście 
moskiewskie wojsko nie miało satano- 
wiska. Pistor str. 46 mówi: „Zajęcie 
Starego Miasta nie było dla naszej o- 
brony potrzebne, a na uśmierzenie wy- 
buchu tamecznego nie było innej rady, 
jak puścić je z dymem (f?)* 
Zajmowali jednak Moskale przy ulicy 
Dunaj jednę kamienicę na samym rogu, 
gdzie mieściła się raportowa tak aresz- 
tantów, jak wojskowych kancelarya. 
EW IO jej 80 sgołdatów. Powstańcy 
zdobyli tę kryjówkę. Kazanowski, żoł- 
nierz straży miejskiej, wlazłszy po dra- 
binie do okna strzelił i odpgdził tem do 
Środka domu Moskali. Następnie drzwi 
zostały wy walone. Część Moskali poroz- 
sadzała się na wschodach, a druga na 
ganku zamierzała się bronić, Atakujący 
podzielili sig na dwa oddziały. Jednym 
z nich dowodził aktor Rutkowski, Wzię- 
«i we dwa ognie Moskale na gankach, 
schodach i sieniach, w części zostali 
wybici, reszta poddała się w niewolę. 


| aka — powiada Lelewel — mając na kwaterze 


sześciu sołdatów, nimby wyszli, zeszła do 
nioh, broń im aama zabrała, kazala Biedzień 
cicho i życie ich ooaliła*, 


szczać należy, że wydział krajowy, chę- 
tnie przychyh się do udzielenia zapa- 
mogi krajowej. Można być bawiem na- 
przód przekonanym, że subwencya, ja- 
ką Tow. ogrodnicze otrzyma od kraju, 
nie będzia z pewnością zmarnowaną, 
lecz przyczyni się znacznie do rozsze- 
rzenia zakresu działania w tym kierun- 
ku, a przez uzyskanie dobrohytu w kra- 
ju i umoralnienie ludności włościańskiej, 
sowicie się wynagrodzi. 


„Sama świnia wór drze 
i sama kwiczy*. 


Namiestnik Galicyi wydał następują: 
ce pismu do starostów w sprawie Ru- 
sinów : 

„Od czasu do czasu dochodzą mnie 
skargi, pojawiające się zresztą i w pra- 
sie ruskiej, które kwestyonują bezstron- 
ność urzędników władz politycznych 
wobec stron narodowości ruskiej. 
W ostalnich miesiącach zwłaszcza ża- 
lono się z wielu stron na to, że władze 
polityczne dopuszczają się szykan 
wobec Rusinów, którzy przy osta- 
tnich wyborach do Rady państwa w 
okręgach, gdzie występowali kandydaci 
polscy i ruscy, oddali przypuszczalnie 
głosy na kandydatów ruskich. Nie wie- 
rzę w to, żeby w którejkolwiek z po- 
dległych mi władz politycznych mogła 
istnied, tendencya czynienia różnic w 
traktowaniu stron, należących do ró- 
źnych narodowości. Ałe nawet wyjątki, 
nawet odosobnione fakta, któreby świad- 
czyć mogły o mniej przychylnem uspo- 
sabieniu władz, czy teź poszczególnych 
urzędników dla ludności ruskiej, byłaby 
karygodnem naruszeniem kardynalnego 
obowiązku władzy, traktowania na ró- 
wni wszystkich obywateli państwa, bez 
względu na ich narodowość lub wyzna- 


Ulica Mazowiecka. 


W domu narodnym ulicy Mazowiec- 
kiej i Świętokrzyskiej, gdzie miał kwa- 
terę książę Gagaryn, zatarasowawszy 
się 60 grenadierów, zacięcie się bronili 
i dopiero dnia 19 kwietnia o godzinie 
6 w wieczór powstańcy zdobywszy, 
wszystkich Moskali co do jednego wy- 
Kd, (Rakele str. 34, Kamieniecki str. 

). 

NB. W domu zwanym Gdańskim za- 
tarasowanyah Moskali zdobyli byli po- 
wstańcy, lecz żadnych szozegółów, od- 
noszących się do lego, nie nadarzyło 
się nigdzie znależć (ul. Miodowa), 


Zdobycie przez powstańców pałacu Igiel- 
atrama i jego haniehna ucieczka z War- 
szawy 


Teraz przystąpić już wypada do opo- 
wiedzenia głównej akcyi powstańców — 
przez wypędzenie Igielstroma oczysz= 
czenia arszawy z tego plugastwa, 
które od wstąpienia na tron Stanisława 
Angusta przez cały czas*) jego pano- 


*) Dziwna że nietylko przez cały ogas trwa- 
nia Sejmu Wielkiego, ale nawet i w czasie 
wojny raku 17927 Moskwą, poseł moskiawski 
Buibakow najapokojniej sobie przesiadywał 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu* otrzyma w prezencie ża darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometer. 


nie. Nie potrzebuję panu przypominać, 
że pierwszym warunkiem osiągnięcia 
przez administracyę państwa dodatnich 
wyników swojej działalności jest wpo- 
jenie w ludność przekonania, że może 
ona zawsze liczyć na zupełną bezatron- 
ność i najdalej idącą życzliwość władz 
administracyjnych. Polecam Panu z ca: 
łym naciskiem czuwać nad tem, aby 
postępowanie funkcyonarynszów staro- 
stwa wobec stron narodowości ruskiej 
nie dawało w niczem nawet pozoru nie- 
życzliwości albo szykany”. | i 

Rusinów naszych zaś nikt nigdy nie 
zadowoil. Sami awantury robią i sami 
następnie w Wiedniu skargi wnoszą na 
Polaków, że my ich krzywdzimy. Do- 
bre też jest to przysłowie, które poda 
liśmy u góry i zupełnie stosuje się do 
Rusindw, „Sama świnia wór drze i suma 
kwiczy*. 


Echo wojny rosyjsko- 
japońskiej. 


W Petersburgu toczy się proces prze- 
ciwko jenerałowi Steslowi. który Ja- 
pończykom wydał Port Artura. Twier- 
dza mogła się jeszcze bronić przez 40 
dni, a mimo tego Stessel poddal się 
nieprzyjacielowi, Na radzie wojennej, 
19 jenerałów głosowało za dalszą wal- 
ką, tylko Stessel i 2 jenerałów z nim 
głosowali za kapitulacyą. l 

Wzięta do niewoli załoga twierdzy 
liczyła 23.161 szeregawaów i 747 ofice- 
rów, z czego 15.117 ludzi było zapisa- 
nych jako chorych. Wegług relacyi gen. 
Smirnowa zapasów żywności było jesz- 
cze na 40 dni. Japończykom wydano 
ze składów lądowych mąki pszenirznej 
6957 pudów, krup 31050 pudów, ryżu 
4458 pudów, herbaty 2351 pudów, cukru 
981 pudów. owoców suszonych 3016 
pudów, soli 16.801 pudów, konserwów 


a e oc 


wania hańbą ciążyło na sumieniu War- 
szawy i całej Polski i całej jej dziesię- 
cio wiekowej przeszłości. 

Rzecz godna uwagi. że wszyscy, CO 
jak posłowie pelnomocni, reprezentując 
Moskwę, służyli jej za narzędzie do 
ucisku i ujarzmienia Polski: Repniny, 
Salderny, Stakelbergi, Siwersy, Igiel- 
stromy itp, wszyscy los swój najsmu- 
iniej zakończyli. A : 

Jgielstroma pierwsza czynność zbóje- 
cka w Warszawie sięgała jeszcze 1767 
roku, kiedy będąc pułkownikiem, dnia 
4 października w nocy gwałtownie *) 
porwał był senatorów, wywiezionych 
następnie w głąh Moskwy do Kaługi. 

Za to porwanie senatorów polskich; 

1) przez króla polskiego został dnia 
12 b. m, do zamku na obiad zaproszo- 
ny, 


w Warszawie (w pałacu hrabiego Rorcha Ker- 
na.) Jedno tylko, że zaprzedani Moskwio zdraj 
cy nie śmieli w tym czasie w dzień do niego 
chodzić, ale tylka w nooy. I w nocy toz 
jokryjomu przakradał się do niego biskup 
Konsakowaki, (Sienkiewicz ich notował.) 

=) Biskupa Sołtyka pochwycił w palaou 
Mniszcha (resursa teraz kupiecka) o godzinia 
3 w nocy, wyłamawszy drzwi Tu r. 1788 
mieszkał zdrujoa Potocki, 


Ciąg dalszy naslągi. 


OBRONA LUDU. 


mięsnych 1830 pudów. owsa 6B pudów, 
ziarna 25.180 pudów. Oprócz tego wy- 
dano Japończykom ogromne zapasy ży 
wności ze składu portowego i cały za- 
pas żywności, przeznaczonaj dla ludno- 
ści cywilnej, tudzież 3.500 sztuk koni 
przeznaczonych na rzeź. 

Japończycy wzięli dalej 295 wielkich 
arma! zupełnie zdolnych do użytku z 
21.820 dobrych pocisków, 65 kartaczo- 
wnic z 1256986 nabojów i 70.000 ka- 
rubinów z przeszło 4,000.000 nabojów. 

Przyjmując warunki kapitulacyi Ste- 
sel nie pomyślał wcale o losie ludności 
cywilnej. Wskutek tego kobiety i dzieci 
musiały wędrować 19 wiorst do stacyi 
kolejowej piechotą, ponieważ większą 
pałowę arb chińskich, które Japończycy 
odstąpili Rosyanom da przewożenia pa- 
kunków, zabrał Stoessel pod swoje 
rzeczy, Było tego przeszła 10 wielkich 
skrzyń zelaznych, które Stoessel kazał 
już pakować na sześć tygodni przed 
kapitulacyą, 

Natńwiadków procesu powołanoKuropat- 
kina, dowódców pułków i oficerów sztabu, 
Jenerał Stoessel jest oskarżony o zdra- 
dę na polu bitwy, za co ustawa posta- 
nawia karę śmierci. Powołał on 
na świadectwo swej niewinności 179 
świadków, których jednak sąd o d rz u- 


cil 


Krzywdy i nadużycia. 


Ucieczka burmistrza. Burmistrz z De- 
latyna, Erazm Wiernieki, człowiek cie- 
szący się powszechnym szacunkiem, 
umknął, pozostawiwszy list, w którym 
donosi, że popelniwszy liczne malwer- 
Sucye, udaje się do Stanisławowa, Ce- 
łem oddania się w ręce sadu*. Zamiaru 
jednak tego Wiernicki] nie spełnił i pra- 
wdopodobnie, dobrowolnie się nie zgłosi 
Sąd stanisławowski rozesłał za nim lı- 
sty gończe. 

Wiernicki był najpierw sekretarzem 
gminnym, po zniesieniu zaś rządów ko- 
misarskich w mieście, wybrany został 
burmistrzem, na xtórem to stanowisku 
umiał sobie pozyskać powszechne zau- 
fanie, Wiernicki był oprócz tego człon- 
kiem wydziału Rady powiatowej w Na- 
dwornie, oraz agentem krak, Towarzy- 
stwa ubezpieczeń, Dochody jego wy- 
starczały na dodatnie życie, Wiernicki 
jednak grywał nieszczęśliwie w katty i 
te go zgubiły. Jak twierdzą, dlugifprzez 
niego zaciągnięte, wynoszą okolo 40 
tysięcy koron. Mnóstwo osób w powie- 
oie ponosi z tego powodu finansową 
odpowiedzialność, oprócz tego zaś wy- 
krywają się malwersacye w funduszach 
gminnych, jako też agencyi asekura- 
cyjnej. 


Z innych gazet. 


Ks. Stojałowski pisze w swoim „Wień- 
cu* o nowej Radzie Państwa we Wie- 
dniu : 

„Pół roku skończyło się, odkąd posło- 
wie wybrani do parlamentu, zaczęli speł- 
niać swe obowiązki — i słusznie zapytać 
się może każdy wyborca: Coście zrobili 
dobrego ludzie * 

„Parlament obecny nazywa się „parła- 
mentam ludowym“, najpierw dlatego, że 


przy ostatnich wyborach po raz pierwszy 
głosował „cały lud* i wybierał kogo 
chciał więc obecni posłowie są prze- 
ważnie prawdziwie „posłami z woli ludu“ 
A dalej wśród posłów lego parlamentu 
jest bardzo mało hrabiów i szlachty, lecz 
są to przeważnie ludzie średnich stanów, 
księża, a także włościanie. Nie jest tedy 
parlament „pański“ jak io bywało 
dawniej, lecz na prawdę parlament lu- 
dowy. 

Od takiego parlamentu ludowego może 
i musi cały lud żądać, aby posłowie nie 
tracili drogo opłacanego czasu we Wie- 
dniu, lecz pracowali 2 poświęceniem nad 
dohrem ludu 

A „dobro” ludu polega przedewszyst- 
kiem na lem, żeby ludowi ulżyć ciężarów 
i przykrości, które dotychczas gniotą go 
ze wszech stron, a ułatwić mu zarobek i 
życie. 

Dlatego pytamy: Co zrobił parlament 
w tym kierunku za te pół roku, a przy- 
l najmniej, czy zaczął naprawdę tę ro- 
botę 

Odpowiedź na to pytanie wypada nle 
bardzo korzystnie. Albowiem chociaż nie 
można powiedzieć, żeby się nie zrobiło 
„nic“ — to jednak możnaby śmiało po- 
wiedziec, że się zrobiło mało, że straciło 
się bardzo duża dni na marnych sporach 
lub próżnych gadaninach. 

Parlament uchwalił za ten cały czas 
tylko trzy ustawy: 1) ustawę o ugodzie 
z Węgrami, 2) tymczasowy budżet, a 3) 
usiawę o zniżeniu podatku od cukru. 

Ustawa o ugodzie węgierskiej jest wa- 
żna dla państwa i przemysłowców, a więc 
może też wpłynąć korzysinie na zarobki 
po fabrykach — oraz na rozwój handlu 


i przemysłu. Załatwienie tedy tej sprawy, 
która od 15 lat była powodem sporów i 
niepewności, a zapewnia spokój na lat 


, dziesięć jest niewątpliwie korzystne dla 


udu. 

| Ustawa o zniżeniu podatku od cukru 
którą parlament również jeszcze przed 
świętami uchwalił, przyniesie także ulgę, 
ludowi, ale dopiero za „rok“, bo podatek 
ten dopiero w jesieni przyszłego roku 
będzie zniżony*. 


Sprawy polityczne. 


Sprawozdanie rady szkolnej klajawej za 
rok 1906 odsłania potworne stosunki... 
Według tego sprawozdania jest w Gali- 
cyi 1,110.000 dzieci w wieku od 6—12 
lat tj. obowiązanych do uczęszczania na 
naukę codzienną i 516.400 obowiązanych 
na naukę dopełniającą, razem 1,620.400.., 
Z tej jednak liczby wcale nie uczęszczała 
do szkoły 229.645, dzieci z nauki co- 
dziennej i 334.730 z nauki dopełniającej, 
czyli, że w ostatnim roku sprawozdaw- 
czym 564.375 dzieci było skazanych na 
duchową ciemnotę, a liczha la przekro- 
"czy w rzeczywistości 600.000, zważyw* 
szy, iż zestawienie rady szk, kraj, jest je- 
szcze zbyt różowe. 

Otóż ie 400.000 dzieci, pozbawionycn 
wszelkiej nauki, mimo, iż są w wieku) 
szkolnym, wypadają niewątpliwie na gmi- 
ny wiejskie i małomiasteczkowe, bo z pier- 
| wszych wiele nie posiadada żadnych szkół, 
|ani nie należy do żadnych związków 
„ azkolnych, a ponadto tak w pierwszych 
|jak i drugich przymus istnieje tylko na 

papierze. Oto dowód  stańczykowskiej 

troski o oświatę ludu. 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu* otrzyma za darmo Kalendarz Maryanski ! 


Budżet austryacki na rok 1908 wyka- 
zuje w rozchodach 2.133,823.108 koron, 
w dochodach 2.135,774.746 koron, więc 
nadwyżka kasowa czyni 1,951.63A koron. 
Poszczególne pozycye wynoszą: dwór 
11,300.000, kancelarya gabinetowa 176.600, 
parlameni 3,725.000, trybunał państwowy 
67.464, rada ministrów i trybunał admi- 
nistracyjny 4,352.000, udział na pokrycie 
wspólnych wydatków 282 mil, 520 tys. 
ministerstwo spraw wewnętrznych 84 mil., 
obrony kraj. 79 mil, wyznań i oświaty 
112 mil, skarbu 712 mil., handlu 199 mil., 
kalei 412 mil., rolnictwa 62 mil, sprawie- 
dliwości 86 mil., izba obrachunkowa 630 
tyś., etat pensyjny 85 mil.. Najważniejsze 
dochody są: min. skarbu 1,376 mil, ko- 
lei 494 mil, handlu 187 mil, rolnictwa 
42 mil, oświaty (taksy ild) 18 mil, spra 
wiedliwości 4 mil, ełat pensyjny 7 mil. 
107 tyś, min, spraw wen. 2 mil. 881 tyś.. 
W r. 1906 pobrał rząd 146 milionów po 
datków więcej, niż przewidywał, z czego 
83 mil. przeznaczono na rozszerzenie 
środków komunikacyjnych. Dobrobyt rzą- 
du austryackiego corocznie wzrasta. Ró- 
wnocześnie w tym samym stopniu ubo- 
żeje ludność pracująca: robotnik, wic- 
śniak, drobny rzemieślnik i przemysło- 
wiec. Myśli się tylko o polepszeniu bytu 
klasy urzędniczej, o resztę na seryo niki 
się nie troszczy. Ta reszta, olbrzymia 
część ludów austryackich, faktycznie przy- 
miera gładein, żyje i ginie w nędzy. 

Miliony z dymem. Z przedłożenia rzą- 
dowego na rok 1908 wznika, iż państwo 
austryackie z monopolu tytoniowego wy- 
<iąga ogromne wprost korzyści. Na rok 
1908 preliminowaną jest w dochodach 
z tytoniu kwota 243,057.800 K, w wyda- 
tkach 92,766 400 K. więc nadwyżka z do- 
chodów na rzecz skarbu wyniosłaby 
151,191.400 K. Ponieważ na rok 1097 
dochody z monopolu tytoniowego ozna- 
czono na 236,250.000 K, a wydatki na 
89,164.000 K. -- zysk więc ustalono na 
147,094.000 K, więc wynika z iego, iż 
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przyszły rok w zyskach z interesu iyto- 
niowego ma przynieść plus w kwocie 
4,079.000 K. W roku 1906 wpłynęło do 
kas rządowych za cygara i papierosy, 
wyjąwszy tyloń, 2365 mil. koron. 
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Włości rentowe. 


Już chyba wszystkim rolnikom wiado- 
mem jest, czem są dla rolników, dla kra- 
ju i jego przyszłości włości rentowe. Jest 
to jedno z największych dobrodziejstw 
dla rolników, dobrodziejstw polegających 
na tem, że ralnik może na swoje gospo 
darstwo w celu założenia całkiem nowe: 
go gospodarstwa, do kupna gruntów do 
gospodarstwa. jakie już posiada, w celu 
spłaty rodzeństwa, spłaty długów lub wre- 
szcie w celu uzyskania pieniędzy na po- 
stawienie budynków, sprawienie inwen- 
larza lub poprawę gospodarstwa uzyskać 
pożyczkę tak wielką i tak tanią jak to 
dotychczas nigdy nie bywało. Pożyczka 
taka wymierzaną bywa aż do trzech czwar- 
tych wartości gospodarstwa; jeżeli więc 
gospodarstwo oszacowane zostanie na 
12000 zł., lo może dostać pożyczkę 
w kwocie 9.000 złr. na 4 proc. i pół 
procentu na spłaie długu. Od każdego 
tysiąca więc płaci się rocznie 45 złr. ilem 
samem spłaca siy nietylko procent, ale 
i sam dług, który z każdym rokiem się 
zmniejsza 

Celem tych, tak tanich pożyczek, do 
których kraj co roku dopłacać będzie 
musiał (bo kosztów żadnych. zaciągają- 
cemu pożyczkę się nie liczy) jest nietylko 
pomoc dla rolników ale także zapewnie- 
nie tworzenia nowych i utrzymania istnie- 
jących większych gospodarstw chłopskich, 
jest tworzenie bogatych i niezależnych 
chłopów rolników, ij. takich, kiórzyby 
bez potrzeby szukania zarobku mogli się 
ze swego gospodarstwa wraz z rodziną 
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doslatnio utrzymać i jeszcze coś odło- 
żyć. Chodzi tu więc o podniesienie sta- 
nu włościańskiega, który wtedy dopiero 
będzie miał wieiki wpływ i znaczenie, 
gdy zamożnych i niezależnych rolników 
będzie w kraju więcej niż obecnie. By 
zaś takich było jak najwięcej, (rzeba two- 
rzenie większych gospodarstw popierać, 
oraz zapobiegać, by się te gospodarstwa 
przez działy rodzinne nie rozpadały, lecz 
by się dłuższy czas w całości utrzymy- 
wały 

Dlatego leż ustawa postanawia, że go- 
spodarstwa obciążone pożyczkami rento- 
wemi są podzielne, że ani za życia ani 
na wypadek śmierci podzielone być nie 
mogą, tylko muszą w całości na jednego 
przejść dziedzica Rodzeństwo zaś do- 
siaje spłaty, z któremi może znów każdy 
przy pomocy pożyczki rentowej większe 
dospodarstwo sobie kupić i na niem się 
Gw atuać 


Kronika. 


Serdacznie, staropolskiem Bóg za- 
płać, dziękuję tym wszystkim, któ- 
rzy przysłali Redakcyi życzenia, po- 
winszowania i opłatek. Niech Wam 
się za to szczęści, niech się rodzi i 
przybywa, niech choroba omija dom 
Wasz i rodzinę, niech wszystko kwi- 
lnie i rośnie zdrowo i błogo, niech 
we wszysikiem błogosławi Pan — 
Władca królów i cesarzy, Ojciec u- 
bogich i słabych Wasz 

Dr. Michat Danielak. 

Kalendarzy wysłaliśmy dotąd 1190 
dlalego nie możemy drukować na- 
zwisk, komu wysłano, bo toby zaję- 


„ło pół gazety. Kalendarze wysyłamy 
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Conan Doyle, 


Tajemnicze morderstwo 
nad jeziorem. 


— I cóż się dowiedziałeń ud niego? 

- A nic. 

— Nie mógł dać ci żadnych wyjaśnień ? | 

Żadnych. Początkowo myślałem że zna 
mordercę i nie chee jego czy jej zdradzić, 
ale teraz jestem mocuo przekonany, że wie | 
o tem akurat tyle co i inni. Zdaje się, że 
nie jest on zbyt rozwinięty umysłowo, ale 
robi dobre i szczere wrażenie, 

— Gustem jego zato wcale nie jestem 
zbudowany — rzekłem — skoro nie chce on 
żenić nią z takiem ślicznem stworzeniem jak 
panna Tnruer | 

— Zdaje się, ża jest to w związku z ja- 
kąń niefortunną historyą. Ten młody czlo- 
wiek jest w niej zakochany po uszy, ale 
przed dwoma laty zanim jeszcze poznał ta 
dziewczę w jego dzisiejszej krasie — była 
bowiem przez lat na penay: — popadł chłop- 
czyna, który wówczas zaledwie wychodził ' 
2 dziefinnego wieku, w sidla jakiejś kel- 
nerki w Bristolu i ożenił sią z nią cywil- 
nie, Nikt o tem nie wie i pojmujesz zaje- 
wne, w jakiem pułożeniu bez wyjńcin znaj- 


duja się ten chłopiec. Podniósł ręce do góry, 
wówczas w tej kłótni z ojcem, poprostu z roz- 
pacry, gdyż ojciec stanowczo od niego żą: 
dał, by oświadczył sią o rękę misa Turner, 
Ten ojciec jego, człowiek — jak ogólnie 
mówią — niezimiernie surowy i twardy, był- 
by go wypędził, gdyby dowiedział się pra- 
wdy. Młody przez ostatnie trzy dni bawił 
włainie u kelnerki w Bristolu, a ojciec wcale 
nic wiedział, gdzie un się obraca, Zapamię: 
taj ten szczegół — jent on bardzo ważny. 

Cała jednak in sprawa przyhrała teraz 
din młodega Mac-Carthy dobry obrót, Bo 


skoro tylko kcinerka dowiedziała się z gu- 


zety, w jak fatalnem położeniu znajduje się 


jej małżonek, jak również że może być jak ! 


do ty mówisz „doskonułe" powieszony — na 
y Pp y 


| tychmiast mu wyznała, że ma już jednego 


męża w Bermuda- Dockyards, że zatem zwią- 
zek ich jest nieważny. Zdaje mi się, że ta 


miin wiadomość wynagrodziła temu chłopca | 


poniesione nieprzyjemności, 
- No, sle jeżeli on jest niewinny, to 

któż popełnił tę zbrodnię Y 
Właśnie, kto? Chciałbym zwrócić twoją 
uwagę tylkn ma dwa szczegiły, Pierwoze — 


zamordowany miał z kimś umówioną schadz- | 


kę, a tym kim mie mógł być jego syn, ho 
był nieobecny i ojciec nie wiedział kiedy 
powróci. Drugie zaś — okrzyk „kniii* wy- 
dał stary Mac Uarthy, zanim dowiedział się 
o powrocie nyna. T'o jest właśnie oá, dokoła 


której obraca się cała ta gprawn, A teraz 
proszę cię pozwól, że będziemy już mówić 
o czem innem i że dziś nie powrócimy już 
do tej sprawy. 


Jak Ilolmes przepowiedział. deszczu mie 
było, ranek zajaśniał nazajutrz piękny i nie- 
bo było bez chmurki, 

Lestrade atawil sią po naa o dziewiątej 
z powozem i pojechaliśmy wszyscy do leat- 
herley i do jezióra Boscombe, 

Dziś rano zozeszła sią pogłoska 
rzekł Lestrade — że pan Tumer ma być 
bardzo chorym i że zwątpiono, czy da się 
go utrzymać przy życiu, 

— To już zapewne atary człowiek? zam 
pytał Holmes, 

- Zapewne ma około sześćdziesięciu — 
ale pobyt za oceanem zrujaował jego fizy- 
czną konstytncyę tak. że choruje od dłuż- 
azego czasu, To ostatnie zdarzenię bardzo 
żle wpłynęła na jego zdrowie. Był on ata- 
rym przyjacielem Mac-Carthy'ego a zdaje mi 
się, że i dobroczyńcą jego, oddał mu ho- 
wiem Hatherley, nie biorąc żadnego czynszu 
dzierżawnego. 

— Doprawdy ( Tu bardza ciekawe! rzekł 
Holmes. 

— Tak, Pomagał on zresztą panu Mac- 
Carthy na różne spusoby, W całej okolicy 
opowiadają d tem, co dla niego uczymł. 

Tu szeżególne Czy nie zwróciło to pań- 
skiej uwagi. że ten Mac-(arthy, który prze- 


LI — 
każdemu zaraz po otrzymaniu pre- 
numeraty. 

Dodatek illustrowany będzie do- | 
łaczany do każdego numeru już od | 
przyszłej niedzieli. Razem „Obrona 
ludu“ będzie miała I6 stron druku. 
Prenumerata pozostaje ta sama, 4 | 
korony na rok, 2 korony na EE 
roku. 

Prosimy uprzejmie naszych przy- 
jaciół, aby nam przysłali adresy 
tych, którymby trzeba posłać nu- 
mer gazely na okaz, aby sobie .,O- 
bronę" zaprenumerowali. Przysyłajcie | 
nam nazwisko, imię gminy i jaka ' 
pocztą. 

W Bieńczycach bardzo ładnie | 
drugiego dnia świąt odegrano Ja- 
sełka. Zajmnje się tam niemi pan 
Łobczowski, nauczyciel, Szkoda, że 
inne gminy i szkoły Jasełek nie 
urządzają. A mogłaby każda$gmina. 
gdzie jest szkoła, urządzić swoje Ja- 
sełka. 

Szuhrawiec. Nie można się dzi- 
wić ludziom, że nazywają szubraw- 
cem i zakałą takiego człowieka, co 
podczas wyborów podpisywał cyro- 
grafy, że do Koła wstąpi, a nastę- 
pnie przyrzeczenia nie dotrzzmał — 
który brał pieniądze za głosy ustą- 
pione drugiemu kandydatowi, który 
żadnych obietnic nie dotrzymuje, jest 
do tego głupi, a zarozumiały, chciwy 
i świnia. Taki przynosi hańbę ludo- 
wi, więc nic dziwnego, że go nazy- 
wają.. po imieniu, Nad Wisłą | 
dobrze go znają. 

Włóczęga w karanie. W parlameneie bel- 


B R 


ONA LUDU 


gijskim socyalista Vandervelde natro ntuka- 
wał życie prywatne króla Leopolda i na- 
zwał go „włóczęgą w koronie", Uharaktery- 
mtyczną była odpowiedź ministra skarbu, 
który zauważył, że o tak smutnej rzeczy, 
jeżeli to nie jest koniecznem, nie powinno 
się mówić, okrutną bowiem jest rzeczą jesz- 
cze krawić już i tak aż nazbyt bolesną ranę, 
Król belgijski Leopold znany jost w całym 
świecie ze awego skandalicznego życia, Ma 
teraz kochanką we Francyi i tam nieustan- 
nie jeździ, Leopold jest ubeenie juź w po- 
deszłym wieku, Stary a durny. 

Nleludzki syn. W Krakowie przed trybu- 
nałem karnym, toczyła się rozprawa prze 


| eiw 29 letniemu Adamowi Worytkiawiczowi, 


wyrobnikowi z Krowodrzy, obwinionemu o 
zbrodnią ciężkiego uszkodzenia ciała, na nso- 
bie swej, 74 lat liczącej, matki Magdaleny. 
Worytkiewicz wróciwszy pijany do mieszka- 
nia swego w Krowodrzy, ciężko pobił swą, 
śpiącą już wtedy, matkę, zadając jej liczne 
obrażenia na głowie i twarzy, Trybunał ska- 
zat obwinionego na 3 tygodnie ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień, Takiego dra- 
ba powinno się powiesić, co to dla niego 
3 tygodnie, 

Uratowanie aeranautów. Jak donoszą 
z Rzymu, w czwartek rano trzej aeronauci, 
hr, Bobrinski, hr. Czerkow i profesor Hel- 
big, przedsiąwzięli wzłot za pomocą „Fides“, 
o pojemności 1500 metrów sześciennych. 
Gdy balon płynął ponad Arezzo, dostał się 
do silnego prądu i został uniesiony w kie- 
runku morza Adryatyckiego. Około godz. 4 
po południu mieszkańcy miasta Fano ujrzeli 
ów balon, wznoszący mię na wysokości 300 
do 400 metrów i pędzący z ogromną szyb- 
kością już ponad morzem, Obawiając się ka- 
tastrofy, wysłali telegram do Ankony, skąd 
wyruszyły dwie łodzie ratnukowe, W odle- 
głości 12 kilometrów ad Pesaro załoga owych 
łodzi ujrzała balon tuż nad wodą. Mimo 


wzburzonych fal udało się halon i jego za- 
łogę zabrać na łódź, co jodnakże kosztowało 
dużo trudu, gdyż do Pesaro przybyli wazy- 
scy dopiero po północy. 


Straszne morderstwo w Gzańcu. W dnin 
8 grudna w niedzielę o godz 5 wieczorem 
przyszło do gospsdy Franciszka Koniora 
w Uzańcu dwdeli nieznanych młodych ludzi, 
Rozkazawszy sobie pnduć przekąskę. wódkę, 
piwo, herbatę, siedzieli przeszłp do godz, 8. 
/awołali następnie do stołu Franciszka Ko- 
niora do porachunku, on stanął przy stola 
naprzeciwko nich, i własnie wtedy przecho- 
dziła żona i nianęła obok awego męża. 
W tej chwili wyciągnął jeden z owych 2-ch 
nowy rewolwer a pod pachy i etrzelił w piersi 
Franciszka Koniora dwa razy, a w żoną jego 
trzy razy i zbiegli obaj w niewiadomym kie- 
runku W gospodzie znajdowała sią jeszcze 
6-ciu ludzi. Żandurmerya Kęcka uwiadomiona 
zaraz o wypadku zarządziła wszelkie środki 
ażeby morderców wyśledzić, ale nadaremno, 
Strzały przebiły płuca w okolicy serca Ko- 
niorowi i żonie jego, oboje w strasznych 
częściach walczą za śmiercią, 
bnie jednego mordórcę jnż chwyt 
licy Żywca i aresztowali, a drugim mordercą 
ma być Andrzej Kurek, znany morderca, 
który zamordował w Białej policyanta i wia- 
niaka jadącego z drzewem za to był ska- 
zany na Śmierć przez powieszenia, ale sąd 
kasacyjny w Wiednia w drodze łaski za- 
mienil mu karę Śmierci na dożywotne wię- 
zienie i został osadzonym w kryminale na 
Wiśniczu, zkąd przed kilkoma miesiącami 
zbiegł, 

Ciemnota w Tyrolu. W państwie nustry- 
ackiem obok Rusinów naszych, najciemniej- 
szym ludem jest lud tyrolski, Są tam wpra- 
wdzie szkoły, sło namczyciele zamiast pilno- 
wać szkoły, inne wykonują czynności, Oto 
niedawno na wiacu nauczycielskim, opowia- 
dano, że na 100 nauczycieli 18 2 nich peł- 
nić musi równocześnie funkcye grabarzy 
cmentarnych, 9 na 100 mosi codzień zamia- 
taċ drogą od plebanii do kościoła, a płaca 
ich rocana wynosi tylko 90 złr. Takie 
panują stosunki w ciemnym Tyrolu. 

Millardawy spadek. Aleksander Rubee, 
uwiadamia w „Nowoje Wremia' wszystkich 
bliższych i dalszych krewnych Pawła Połu. 


cież sam z siebie był dość biednym czło- 
wiekiem i tyle zawdzięczał "urnerowi, my- 
Ślał jednak o związku swego ayna z jego 
córką — przyszłą właścicielką tych dóbr — 
w sposób, niedopuszczający odmowy, tak 
jakby to było zupełnie naturalną rzeczą ? 
Mnie dziwi to tem więcej, że Turner był 
tym płanom wyraźnie niechętny, Córka jego 
dała nam to nie dwuznacznie do zrozumie- 
nia. Czy to wszystko nie nasuwa panu ja- 
kich wniosków ? 


— Aha! więc dochodzimy już do wnio- 
sków i konkluzyi! rzekł Lestrade, mrugając 
ku mnie okiem — ja jednak uważam za 
rzecz dosyć trudną zestawić same fakty do- 
kładnie, panie Holmes, i nie mogą myśleć 
o oderwanych przypuszczeniach | 

— Ma pan zupełną ałusznosć — rzekł 
Holmes drwiąco — panu istotnie trnduo na- 
wet same tylko fakty zestawiać. 

— À jednak jeden z tych faktów przy- 
najmniej jest dla mnie zupełnie jasnym! 
rzekł Lestrade nieco obruszony — ten wła- 
śnie. którego pan jakoś nie możesz sobie 
ustalić! 

— A mianowicie? 

— Właśnie to, że pan Mac-Carthy senior 
poniósł Śmierć rąk pana Mac-Carthy ju- 
niora i że wszystkie przeciwne przypuszcze- 
nia są poprostu tylko bańkami mydlanemi! 
Fańki mylane bywają interesujące 
i chcąc je zrobić, trzeba umieć przynajmniej 


dmuchać! zaśmiał się Holmes — ale jeżeli 
się nie mylę, ta te zabudowania z lewej 
strony to Hatherley ? 

— Tak, to właśnie folwark Ilatherley. 

Tuż obok drogi stał ładny, strojny blu- 
szczami, dwupiętrowy dom, kryty szyfrem. 
Zapuszczone żalszuje w oknach i kominy 
bez dymu nadawały mu jednak jakić mar- 
twy wygląd. Miało się uczucie, że zbrodnia 
popełniona na właściela przygniotła swym 
ciążarom jego mieszkanie. Zapukaliśmy do 
drzwi i na zapytanie Ilolmesa pokazała nam 
słnżąca parę obuwia, które nosił nieboszczyk 
Mac-Carthy w dniu swojej śmierci, oraz trze- 
wiki jego ayna, jakkolwiek nie były to te 
aame, które miał na sobie w dniu fatalnym, 
Skoro Tolmes wymierzył już obie pary do- 
kładnic w sześciu czy siedmiu miejscach, 
udaliśmy się na podwórze, a złamtąd waka- 
żAaną nam ścieżką nad jezioro Boscombe, 

Szerlok Ilolmes zmieniał sią zwykle od- 
razi i widocznie skoro tylko gdzie śledził 
jaki świeży trop zbrodni, jak w tej chwili 
właśnie. en, kto znał go apokojnego, zīm- 
nego i logicznego kombinatora wniosków, 
jakim bywał w mieszkaniu awem na Baker 
street, wziąłby go tu za całkiem innego czło- 
wieka, 

Na twarz wystąpiły mu silne rumieńce, 
skutkiem czego pociemniała ona. Brwi jego 
ściągnęły sią tak, że przedstawiały jedną 
ostro sią odeinającą czarną linię, a oczy 
świeciły zjpod niej błyskami stali. 


Warok jego był zwrócony ku ziemi, ra- 
miona wygięte ku przodowi, wargi zacianął 
mocno, a na jego długiej, muskułarnej szyi 
wystąpiły nabrane krwią żyły, jak struny. 
Nozdrza jego rozdymały sią jak u myśliwca, 
idącego za zwierzem, i tak zupełnie, wyłą- 
cznie przejmował się sprawą, że nia ałyszał 
prawie i nie rozumiał pytań, skierowanych 
do niego w tej chwili. Odpowiadał też na 
nie jakimś cichym, prędkim pomrukiem. Mil- 
cząc, szedł mzybko icieżką pu przoz łąki 
i las aż ku jeziorku. Ziemia była tn, jak 
wezędzie w okolicy, miękką, bo był to po- 
kład torfowy, a na cieżce i na wązkich pa- 
skach obok leżącej murawy, widać było li- 
czne ślady ludzkich kroków, Holmes szedł 
naprzód, ale często przystawał bez ruchu, 
a raz nawet zboczył na łąkę i przeszedł po 
niej kawałek. Lestrade i ja azliśmy tuż za 
nim, Detektyw kroczył obojętnie i z miną 
dok sztywną, ja jednak śledziłem baeznia 
i z natężeniem każdy ruch mego przyjaciela- 
wiedząc, że wszystko co czyni ma awój wy, 
raźny cel, 

Jezioro Boscombe, zajmujące niewielką. 
przestrzeń zarosłej siłowiem wody, leży na 
samej granicy posiadłości Hatherley | parku 
pana Turnera, 


(C. d. n.) 


botka, hetmana Ukrainy w latach 1722 do 
1724, że pu jego śmierci został zascżny ka- 
pitak w londydskim banku państwowym zło- 
żomy tam na tak długo, dopuki zwrotu jego 
nie zażąda. Obecnie wzrósł ten kapitał do 
aumy 80 milionów funtów azterlingów (około 
dwa miliardy kor.). Ponieważ prawn spad 
kobierców hetmana do tego spadku nie zu: 
stały przedawnione, pan Aleksander Rubec 
prosi osoby o niżej wymienianych nazwis- 
kach o przybycie oo miasta Starodub w Czer 
migowszczyznie w dniu 28 styczuia 1908 r., 
a to w celn wspólnego i dokładnego obmy- 
lenja środków odebrania spudku, Du spadku 
tego mają prawo Połubotkawie, hr. Gudowi- 
cze, Kulabko-Koreccy, Rubkowie, Pyzohuby 
Synohuhy, Sołohuby, Niemirowicz Daczeńki, 
Starosielacy, Gamalije, 'Trypolacy, Boncz- 
Osmołowicy, Bulaceli, Borozdinowie, Borko: 
wacy, Dunin-Horkowacy, Poszekowie, Po- 
dolacy, Wryznowie, (Tyczynowie, Łazarewscy, 
Łoazyńscy, Łoszynowie. Zołotarenkowie. Cha 
beńkowie. Miklaszowscy, Doroszenki, Szczer 
vaki, Czarnoluccy,  Arszawo - Czyżewacy, 
Śrczendrykowacy, Szzrajowie, Uzaanyki, Iskry, 
Hudym Lewkowicze, Tarnowscy, Samokwa- 
sowie i $amojłowiczę. 

Rozpędzone seminaryum. Przy klasztorze 
PP. Klarysek w Starym Sączu ialninło drugi 
rok prywatno seminaryum nauczycielskie żeń 
skie, pod zarządem konwęntu 1 liczyło 60 
wychowanak w wieku do 18 lat, Ponieważ 
w klasztorze tym niedawno vdarzył się wy- 
padek, iż jedna ze sióstr zakonnych zaszła 
w ciążą, jak wieść niesie, pono przez dy- 
rektora szk, Kumora, za co tenże „s/azaże 
pede“ został przeniesiony, a keieni Heidin- 
gerówna złożona z urzędu, więc też i Rada 


szkolna krajowa, w porozumieniu z konsy- : 


storzem, po przeprowadzeniu śledztwa, owe 
prywatne seminaryum na cztery wiatry roz- 
pędziła Ubszerny opis tege faktu podał 
„Monitor“, częściowo „Kuryer lwowski“, 
Ż tych źródeł go w streszezeniu podajemy. 

Napad na pociąg w Rosyi. Banda rabu- 
isów, licząca mniej więcej 60 ludzi, apowo- 
dowała wykolojenie pociągu pocztowego na 
linii kurskiej, Dwie lokomotywy spadły z to- 
ru, zdruzgotaniu zaś uległy: wagon pocztowy, 
dwa wagony pakunkowe, oraz wagon, któ- 
rym jechała straż, Rabusie ostrzeliwali pos 
ciąg i rzucili aśm bomb, z których pięć 
ekaplodowało. Straż odpędziła rahusiów z któ- 
rych czterech zginęło. Po stronie personalu 


kolejowego pięć osób jest rannych, ładne 
rzeczy dzieją się tam w Ronyi, 
Jubileuszowe marki pocztawe zostaną 


paszczone w obieg przez zarząd poczt au: 
stryackich z powodu G0-letnich rządów ce- 
marza Wranciszka Józefa Wystawa tych ma- 
rek została otwarta w Wiedniu, Nowe marki 
ukazały sią w 18 typach, Marki w cenie od 
1 halerza do 20 halerzy noszą na sobie 
podobizny przodków cesarza Franciszka Jó- 
vela: a mianowicie cesarza Karola VI, Ma- 
ryi Teresy, Józefa II, Peopolda 11, Franci- 
szka I i Ferdynanda. Dalsze marki okazują 
portrety Franciszka Józefa, a mianowicie 
markt po 5, 10 i 25 halerzy głowę w pro- 
filu, marka za VO halerzy portret cesarza 
z r. 1848, gdy wsląpił na tron w 18 roku 
życia, zań marka za 35 halerzy partret ce- 
marza z r. 1878, Następne marki dają por. 
trety cesarża w całej postaci, m mianowicie 


marka za 50 halerzy w miindurzo generala, | 


marka za 60 halerzy na koniu, marka za 
1 koronę daje postai cesarza w mzacie ry- 
cerzy złotego runa. 'Drzy marki nie mają 


portretu cęsarza, a mianowicie 5-halerzowa 


marka na pakiety ma koronę cesarską, mar- , 
ka za 2 kor. okazuje portal zamku Schoen- | ałaliśmy, 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki 


bruan, a marka 5-koron. wewnętrzny dzie- 
dziniec „Durgu" * wiedeńskiego, Właściwą 
marką jubileuszową jest marka na 10 kor., 
która nosi daty 1848 r. i 1908 r., tudzież 
daje portret cesarza współczesny. 


Zawiadomienie. 
Tanio do sprzedania wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiały adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus, Kapy na łóżka bar- 
dzo gustowne pa 8 Korony i wyżej za sztukę. 
Koce Ilanelowe i welniane prawie za hazemn't. j. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
płótna na bieliznę we wielkim wyborze, Towar 
nienadający się wymieniam, 
Tkalnia Antaniego Baru 
nia kała Krosna. 


w Korczy- 
4—52 


W Administracyi „Obrony Ludu“ 


są do nabycia następujące książki; 


1. „Potop“ Sienkiewicza z przesyłką 2 złr. 
2. „Quo Vadis" Sienkiewicza z przesyłką 2 zir, 
3, „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza z prze- 
syłką 2 zir. 
4. „ban Wołodyjowski* Sienkiewicza z prze- 
syłką 2 złe. 
5. „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy“ — 
Cena w oprawie wraz z przesylką pocztową 
1 zlr. 80 ct. 
b. „Mapa Galicyi“, wielka z przesylką 2 złr. 
7. „Królobójcyć z obrazkami 2 złr. 80 ct. 
8. „Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 złr. 
9, „Legendy Chrystusowe” cena 2 zir, 
| „O Kościuszce“ cena 30 centów. 
„Za święlą wiarę i mowę“, opowiadania 20ct. 
. „Historya Polski po rozbiorach* 50 ct, 
|. „Maciek w powstaniu”, opowiadanie 30 ct 


| „Królawa Korony Polskiej" 30 ct. 
| „O budowie zagród wlościańskich'* (z obra- 


zkami) 40 ct, 


Termometry otrzymali: 


Termometry wysłane dla: Ludwika Kul- 
czycka, Andrzej Sęk, Babicz, Górski, Kłoś, 
Bułat, Jan 'Tracz, Myśliński, Jan Kozioł, J. 
Lasek. Kłonowski, Miśkiewicz, Lehr, Pitek, 
Karpiel, Putek, Kapka, Sanskiewicz, Galocz, 
Dziedzic, Oleksowicz, Wąsik, Płachno, Ku- 
Źmiar, Marciszewski, Wesołowaki, Świstek, 
Radwan, Sęk, Pulit Wojcikowski, 


Odpowiedzi. 


P. Uryć. Za piękna życzenia dziękujemy: 
„aby się Obrona ludu rozszerzała jak gałę- 
zie na drzewach, któro w maju porastają 
i ewoje pnie liściem okrywają*, — Daj to 
Boże! 

P Tyrański, Dziękujemy. — Daj Noże 
zdrowie, 

P, Wacławski Big zapłać zu 2 nowych 
czytelników. 

P. Kużniar Kalendarz i termometr wysła- 
liśmy, Pozdrawiamy pana. 

P. Gorzkowski. Dziąkujemy za 2:ch no- 
wych 

P. Daszkiewiez. Otrzymaliśmy 4 korony 
a to 2 kor. za r. 1907. n 2 kor. zapisa- 
liśmy na r. 1008, Kalendarz wysłany. O tę 
książkę niech Pan napisze do księgarni We 
sta w Brodach w (ialicyi, 

P. lan Szymański Za rok 1907 należy 
się mam © kor, 2U h,, a przysłane 4 k, 20 
zapisaliśmy na rotę 1908. Kalendarz wy- 


Na ządanie wysyła katalogi. 


P. Kłonawski. Posłaliśmy Panu kalendarz 
i tormometr. Czy Pan otrzymał ? 

P Więcek. Za nowego czytelnika dzięka- 
jemy serdecznie. 

P Zygmuntowicz. Mamy nadzieją. że bę- 
dziemy jeszcze udzielali zapomogi, jak da 
wniej. Gdy nową ustawa drogowa wyjdzie 
z druku, przyślemy Panu, 


P. Mohr. Za nowego pranumeratora Bóg 
zapłać, — W grudniu przybyła nam uo- 
wych prenumeratorów prawie 300, 

P. Seredyńskiemu za nowych czytelni- 
ków dziękujemy, 

P. Stupnickiamu serdecznie dziękujemy. 

P. Dalka. Ten drugi daj Pan takiemu, 
który sobie zaprennmeruje „Obronę ludu, 

P. Stupnieki. Serdecznie dziąkujemy. — 
Kalendarze wywłune dla pana i dla Mańko: 
wskiego, Czy doszły ? 

J. K. Pieśni mogą być z nutami i bez 
nut, jak kto chce, O podręcznik prawni- 
czy niech Pan napisza do księgarni Westa 
w Brodach, 

P. Glonek. Bóg zapłać za opłatek. Daj 
Boże i Panu wszystkiego najlepszego. 


P. Kartyna. Niech pan nie asekuruje się 
n żadnego żyda, bo to niepewne. lepiej 
niech pan napisze wprost do Dyrekcyi To- 
warzystwa ubezpieczeń (Dział życiowy) w Kra- 
kowie, ulica Basztowa. 

P. Strzniecki. Książki możemy Panu wy- 
słać, miech Pan napisze, jakie Van chce 
mieć. 

P, Regner. Do firmy we Lwowie trzeba 
jeszcze raz napisać ra recepisem i recepia 
schować, 

P. Czopek. Za rok 1907 mamy u Pana 
2 kor. Gdy Pan będzie miał to nam Pan 
zapłaci. Gazetą wysyłamy. 

Czytelnik w Mszanie dolnaj. Jeżeli sę- 
dzia tak postępuje, jak nam piszecie, to 
trzeba albo mu, albo prezydentowi Wyższe- 
go Sądu w Krakowie wszystko opisać, a ze 
sędzią zrobimy porządek. Tego Bartłomieja 
trzeba będzie podać na świadka. 

P. Talara. Posłaliómy kalendarz i termo- 
metr. Czy pan otrzymał? Tę drugą gazetę 
posłalismy na to, aby nam Pan nowego na- 
kłonił czytelnika i mógł mu zaraz dać ga- 
zetę. 

P. Banaś. 2 kor. zapisaliśmy zm r. 1907, 
a 2 kor, 20 h. na r. 1908 

P. Kużniar. Za cały rok 1907 prenume- 
rata zapłacona, 

P. Skalski. Za rok 1907 prenumerata za- 
płacona, 


Pieniądze przysłali: Kazimierz Baran 2 
kor,, Woj. Torba 2 kor, p. Turek 4 kor., 
Konarek 6 kor., p. Bochniak 4 kor,, Choj 
macki 4 kor., ks. Alpiński 4 kor; — Szy- 
mański 4 kor. 20, Micał 4 kor,, Stanisze- 
waki 2 kor. 20, Gronczak 2 kor. 20, My- 
śliński 2 kor. 20, Kochan 4 kor, 20, Gór- 
ski 2 kor.; Bachleda 6 kor. 20, Babiez 
6 kor. 20. Regner 4 kor., Koziol 4 k. 20, 
Kłonowski 6 kor-, Miśkiewicz 4 kor, 20, 
Kraua 4 kor. 20, Dobner 4 k, 20, Woj- 
nar 4 kor 20, Jarosz 4 kor. 20, ks. Ma: 
klanka 4 kor. 20, Józef Cichy 4 kor. 20, 
Gorzkowski 4 kor. 20, Jan Kot 4 kor., 
Jan Bułka 4 kor. 20, Skowrański 4 k. 40, 
dan Tracz 4 kor. 20, Jau Pilch 6 k. 20, 
Śtachnik 4 kor. 20, Kłusek 2 kor, Felika 
Weat 40 kor., (Gronczak 2 koron, Mglaj 
5 kor. 30, Bułat 4 kor. 

Wiencek 9 kor. 10, Zygmuntowicz A kor. 
40, Mohr kor 40, Dziedzic 4 kor. 20, 
Kot 2 kor, 20, Marszałek 4 kor, 20, Pie- 
czonka 2 kor. 20. Czech 4 kos, 20, Nowak 
2 kor, 20, Jarecki 4 kor. 20, Kosiński 
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4 kor. 20, Galica 4 kor. 20, Szostik 4 kur. 
20, Fiema 4 kor 20. Marek 4 kw, 20 h 
Btnpnicki 5 kor. 20), Mańkowski 5 kor 20 
Bala 2 kor. 20, Banaś 4 kor, 20, Uryć 
4 kor, 20,ks. K, 4 kor., Kurowski 4 k 20, 


Sech 2 kor. 20, Gułewicz 4 kor. 20, Ty 
Tański 4 kor. 20, Porada 4 kor. 20, Wa 
eławski za trzech 12 kor, 60, Oleksowicz 


4 kor. 20, Wąsik 4 kar 60, Płachno 4 kor 
20 h, Kuźniar 8 kor, Skalski 2 korony, 
Qszkandy 4 kor. 20, Marciszewski 4 k, 20. 
Wesołowski 4 kor. 20, Świstek 4 kor, 20, 
Ilalota 4 kor. 20, Radwan 2 kor. 20, Sęk 
6 kor, 20, Maj 4 kar. 20, Wójcik 4 k. 20, 


Hoder 4 kor, 20, Kędzior 4 kor. 20, Ral- 
wierz 4 kor. 2U Stańczyk 4 kor. 20, Śliw- 
ka 4 kor. 20, p. G. M od 48 nowych 
prenumeraterów 173 kor. 
(©. d. n.) 
Podziękowanie 


dla W. Pana Witkiewicza, aptekarza w Potoku- 
Złotym w Galicyi koło Buczacza. 

Byłem bardzo chory i już byłem przygotowany 
do wieczności, gdyż przyjąłem Olej św. i każda 
pomoc lekarska byla bezskuteczną, 

Aż przypomniałem sobie, że mam Pański Li- 
nimentum mentholi compasit (Nerwoton) i nim 
się nacieralem i pa kilku razawem użyciu zu- 
pełnie wyzdrowialem, 

Łaskawy Panie skladam Ci pnbliczne podzię- 
kowanie i zasełam serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać”, 

Polecam wszystkim cierpiącym nacieranie Ner- 
wotonem. Jedna ilaszka 80 hal. $ 

Z poważaniem 
Jan Bystryk, 
w Mojdania-Kolbuszowskim. 


kkkkikkkkkik 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 
porę poleca: 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 
„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 


(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie), 2—52 


2—5 


2000 robotników 


mężczyzn do robót ziemnych przy budowie ko- 

tei poszukuje się zaraz na wyjazd. Pośrednictwa 

wykluczone. Zgłószenia nadsyłać pod adresem : 
Lwów, tach pacztowy 113. 


Tanie czeskie pierze 


== 5 kilo; nowe darte (skubane) 


9 kor. 60 hal, lepsze 12 kor., 


biała miękkości odreońskiego 

darte 18—24 kor. śnieżno-białe 
BENEDYKT SACHSEL 

w Lobes 307, poczta Pilsen w0 zechach. 


miękkości edreońsk. darta80 do 

36 kor, Rozaylka opłatnie za po- 

braniem. Zmiana lub zwrotdo 
zwolone są za opłatą porla 


(WRONA YW ADAC 


„ Da sprzedania korzystnie bardzo 
realność złożona z 8 morgów i 180 sążni prun- 
tu wraz z budynkami po 20 kopach, slomy 
9 fur, koniczyna na paszę w slodole, 20 korcy 
kartoili — za cenę wszystko razem 9000 koron 
(4500 zir) w Ciężuowicach za Tarnowem. Opal 
swój. Ozimina zasiana, pszenica i żyto 1 mórg 
koniczyny, Wiadomości udziela listownie lub na 
| miejscu p. Emilja Gorska w Ciężkowicach za 

Tarnowem. 3-3 


ruki gminne === 
ruki parafialne === 
ruki szkolne 


utrzymuje zawsze gotowe na składzie i poleca 
po cenach umiarkowanych 


Drukarnia W. POTURALSKIEGO, 


Podgórze przy Krakowie. 
Na żądanie cenniki bezpłatnie i iranko. 


do swego! 


Ja mogę Wam przy zakupnie wszel- 


kich Płóciennych, bawełnianych i 
wełnianych wyrabów tkackich je- 
dynie polecić zakład solidny, a pro- 
szę nie zapominać napisać o wzory 
i cenniki tylko do Tkalni Mieczy- 
sław Gonet. Korczyna ad Krosna. 


| leży do Administracyi 


Filia c. k. uprz. Gal. Akc. 
Banku Hipotecznego 


w Krakowie 


Oddział zaliczkowy udziela pożyczek na 
zastaw „lora srebra lrogich kamieni. 
oraz papierów wartościowych: rówiem 


pożyczek za skryptami ułuznyji. 
Wejńcie ad ulicy Brackiej L. |. 


Kilkaset wagonów węgla 


dobrego, po cenach możliwie 


najtańszych 


jest do sprzedania 


Zumówienia i zapytania nadsyłać na 
„Obrony ludu“ 
w Krakowie, ulica Karmelicka |. 58, 


ankr. 
remontoir- 
z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem bardzo dobrze 
idący na min. wyreguło- 
wany złr, 1'95. Na żą- 
danie wysyłam darmo i o- 
płatnie katalog ilustrow, 
Zegarów, zegarków, wy- 
rabów jubilerskich, chińskiego srebra, przy- 
borów i narzędzi jubilerskich oraz towarów 
muzycznych 
F. Pamm. Kraków, ul. Zielona Nr. 97. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischiaa) i wszelkie ner- 
wubóle, poleca się uśmierzaąca nacierania, 
od lat wielu ogromnie rozpowszechniane, 
EE er przed 
znakomitośoi uznane 
Linimentum Gautheriae compositum 


z prawnie zarejoatrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra luliuaza Franzosa w Tarnopolu, 
Cana flakonu 80 h. 10 flakonów 8 K, nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiąca li- 
stów dziękczynnyoh do przeglądnigoia, Dwa 
razy dalennia wysyłka pocztowa, — Do 
nabycia w każe] większej uptece, wzglę- 
dnia w aptece chem, ira Juliuaxa Fran- 
zasa w Tarnanolu. 

akawa, 

ce Ludwika Fronc A 


w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego | Marodrinaklego. 


W M 
do nabycia w apte 


szłego z użycia, 


| SKŁAD MASZYN DO 


' Lwów, Hotel Zorża. 


Proszę żądać oanników. 


Tak zachwalane 


agentów Towarzystwa prus 


ngere masaz 45 da 
sayria | hefu prea 
ego, sẹ starego systemu, wy- 
co do wykończenia, jakości, jak 


które, 


również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konkuren- 
cyi z maszynami, które trzymam na składzie, Prowadzę 
handel od 85 lat bez pomocy natrętnych agentów, Ostrze- 
gam przed agentami, którzy za swoje pośrednictwo otrzy- 
mują 20—80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“ 


Pierwszy i największy w kraju 


SZYCIA ER amo © 
Józef Iwanicki, 


mechanik i specyalista. 
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